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Juliusz M arcin Koszałka urodził się 29 października 1888 r. 
w Łyśniewie pod K artuzam i w rodzinie rolnika Józefa Koszałki 
i Łucji z domu Miotk. W wieku dziewięciu lat stracił m atkę. Rok 
później zabrał go do siebie b ra t m atki, m ieszkający w Dussel­
dorfie. Tam Juliusz Koszałka chodził do gim nazjum  i zdał m a­
turę. Po odbyciu służby wojskowej w 1909 r. wrócił do Sierako­
wic, gdzie pracow ał u  swego b ra ta  Jana, prowadząc m u sklep 
i restaurację. K ontynuow ał w tym  czasie naukę w Szkole H an­
dlowej w Gdańsku. Zmobilizowany podczas pierwszej w ojny 
światow ej, służył w  arm ii niem ieckiej, walcząc na froncie 
wschodnim, gdzie został ranny. Po powrocie ze szpitala w ysłany 
został na front zachodni do Francji. B rał tam  udział w  w alkach 
od 1915 do 1918 r., kiedy to został ponownie ranny.

Wrócił następnie do Sierakowic, gdzie w  styczniu 1919 r. 
ksiądz B ernard A ntoni Łosiński (były poseł do parlam entu  nie­
mieckiego, znany działacz polski) rekom endow ał go do tw orzącej 
się wówczas Polskiej Rady Ludowej w  Sopocie. Ju liusz Koszał­
ka pełnił w  niej funkcję oficera łącznikowego, u trzym ując kon­
tak t z Poznaniem. W 1919 r. ożenił się i zamieszkał w  W ejhero­
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Organizacji Wojskowej „Gryf 
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wie.. Został tam  członkiem Organizacji W ojskowej Pomorza. 
Zorganizował w  W ejherowie grupę Polaków i nocą otw ierał w a­
gony, k tórym i Niemcy usiłowali wywieźć z Pom orza zboże i  u rzą­
dzenia fabryczne. Po włączeniu Pom orza w  granice państw a pol­
skiego wstąpił do Żandarm erii K rajow ej i został wykładowcą 
w Szkole Żandarm erii w Gniewie. Po likw idacji Szkoły przenie­
siono go do Ekspozytury Śledczej w Brodnicy. W latach 1921— 
— 1923 pełnił funkcję kom endanta nadgranicznego posterunku 
Policji Państw ow ej w Polskim  Brzoziu. Następnie od paździer­
nika 1923 r. do stycznia 1926 r. pracow ał w  Komendzie Pow ia­
towej Policji w Brodnicy. Jednocześnie był wykładowcą przed­
miotów wojskowych i wychowania fizycz/nego w Szkole Policji 
Państw ow ej w Grudziądzu. Później, do 1931 r., pracow ał w Ko­
mendzie Policji Państw ow ej w Świeciu, kierując posterunkiem  
w Łążku. W latach 1931— 1933 był kom endantem  posterunku 
policji w  Opaleniu, w  pow. tczewskim  Doszło tam  do zajścia 
granicznego, w w yniku którego m iał zostać przeniesiony na sta­
nowisko kom endanta powiatowego policji w Tarnopolu. Juliusz 
Koszałka zrezygnował w tedy ze służby i w  listopadzie 1933 r. 
przeszedł na em eryturę.

W rócił do Sierakowic i latem  1935 r. wydzierżawił od swego 
b rata  Jana gospodarstwo rolne w  Tuchlinie. Prow adził tam  
działalność polityczną jako członek Związku Zachodniego.

W dniu 1 grudnia 1940 r. Ju liusz Koszałka został w ysiedlony 
razem  z rodziną z Tuchlina. Osadzono go w gospodarstwie Niem­
ca O ttona A rchuta w  Rębienicy, ponieważ m iał opinię bardzo 
dobrego rolnika, stosującego nowoczesne m etody agrotechnicz­
ne. Jego rodzina była pierwszą wysiedloną przez władze n ie­
mieckie w pow. kartuskim .

Niezbyt znany jest początkowy okres działalności konspiracyj­
nej Juliusza Koszałki. Wiadomo tylko, że swoją działalność pod­
ziemną rozpoczął już w 1940 r. W jego gospodarstwie ukryw ała 
się grupa poszukiwahych przez Niemców ludzi, m.in. przedw o­
jenny urzędnik skarbow y Rudolf Bigus, jego b ra t B runon Bigus 
oraz nauczyciel Jan  Żurawicz. Obecnie trudno jest jednoznacz­
nie stwierdzić, kiedy Juliusz Koszałka został członkiem Tajnej 
O rganizacji W ojskowej „Gryf K aszubski” (TOW GK). W swoich 
powojennych zeznaniach podawał, że nastąpiło to w 1941 r. Jó ­
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zefowi Dambkowi w trakcie rozbudow ywania TOW GK udało 
się nawiązać kontakt z braćm i Bigusami. Po pew nym  czasie B ru­
non Bigus zwerbował do organizacji córkę Juliusza Koszałki — 
Annę. W ten sposób doszło do bezpośredniego spotkania Juliusza 
Koszałki z Józefem  Dambkiem. Dla organizacji niezw ykle cenne 
było doświadczenie Koszałki oraz jego znajomość terenu  i ludzi. 
P rzybrał on ps. „Jerem i” i został dokooptowany do Rady Na­
czelnej, stojącej na czele TOW GK. Z czasem jego znajomość 
z Dambkiem przekształciła się w przyjaźń, pomimo piętnastu  la t 
różnicy wieku.

W czerwcu 1941 r. zaprzysiężeni zostali syn i córki Koszałki, 
pełniący funkcję łączników. Zabudowania Koszałków w Rębienicy 
sta ły  się jedną z kryjów ek dla członków kierow nictw a Tajnej  
Organizacji W ojskowej „G ryf Pom orski” (TOW GP), gdyż taką 
nazwę przybrała od 7 lipca 1941 r. dawna TOW GK. W mieszka­
niu Juliusza Koszałki odbywały się narady organizacyjne.

Swoją pozycję w organizacji zawdzięczał on również ks. Józe­
fowi W ryczy, którego znał dobrze ze Świecia. Od Józefa Dambka 
przejął kierowanie wywiadem , kontrw yw iadem  oraz łącznością. 
M ianowany został także zastępcą kom endanta naczelnego 
por. rez. Bolesława Formeli. Kiedy Form ela zachorował, przeka­
zano Koszałce obowiązki kom endanta naczelnego. Podlegały mu 
wówczas bieżące spraw y wojskowe, przygotowania do przew i­
dywanego powstania, organizowanie oddziałów partyzanckich 
i kierowanie ich działalnością. Nadal prowadził wyw iad i kon tr­
wywiad, organizując jednocześnie odgryw ającą coraz większą 
rolę służbę łączności.

W m aju 1942 r. przekazał obowiązki kom endanta naczelnego 
por. rez. Józefowi Gierszewskiemu, pozostając szefem łączności 
w  Komendzie Naczelnej. Równocześnie jako członek Rady Na­
czelnej był z jej ram ienia odpowiedzialny za działalność w oj­
skową.

Juliusz Koszałka brał udział w rozmowach prowadzonych 
w 1942 r. z przedstaw icielam i innych organizacji konspiracyj­
nych działających na Pomorzu. W iosną 1942 r. w  W ejherowie 
nawiązał kontak t z inż. por. rez. Grzegorzem W ojewskim, człon­
kini kierow nictw a lokalnej organizacji „Polska Ż yje”. W czerw­
cu tego roku uczestniczył wspólnie z J. Dambkiem i J. Gierszew­
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skim  w spotkaniu, podczas którego „Polska Ż yje” została w łą­
czona do TOW GP. Brał też udział w rozmowach prowadzonych 
przez kierownictw o TOW GP z przedstaw icielam i AK.

W trakcie narastającego konfliktu pomiędzy Józefem  Dam b­
kiem  a Józefem  Gierszewskim, na prośbę tego ostatniego, Koszał­
ka podjął się roli m ediatora. Świadczyło to o jego znaczącej po­
zycji w kierow nictw ie organizacji oraz um iejętności współżycia 
z ludźmi. W początkach 1943 r. w trakcie spotkania, skłóconych 
już w tedy poważnie, Dambka i Gierszewskiego, razem  z Leonem 
Kleinszm idtem  doprowadził do pogodzenia się obydwóch. Nie 
był jednak w stanie zapobiec dalszym tragicznym  wydarzenim .

W lu tym  1943 r. doszło do dekonspiracji szeregu kom órek 
TOW GP, m.in. w W ejherowie, Gdyni, Chojnicach i Tczewie. 
W trakcie przesłuchań gestapo uzyskało inform acje o konspira­
cyjnej działalności Juliusza Koszałki. Aresztowano go 22 lutego 
1943 r. w  Rębienicy. Razem z nim  aresztowano męża córki — 
M ieczysława Janeckiego, ukryw ającego się w  schronie zbudo­
w anym  pod stodołą. Przewieziono ich obydwóch na posterunek 
Policji w  Gowidlinie, a stam tąd do K artuz. Następnie Juliusz 
Koszałka umieszczony został w siedzibie gestapo gdyńskiego na 
K am iennej Górze. Tam rozpoczęły się intensyw ne przesłucha­
nia. Po przewiezieniu do budynku gestapo w Gdańsku poddany 
został dalszemu śledztwu. W m aju 1943 r., podczas zakrojonej 
na szeroką skalę fali aresztow ań wśród członków TOW GP, are­
sztowano w Rębienicy rodzinę Juliusza Koszałki: żonę, syna K a­
zim ierza oraz córki — Annę, Eleonorę i Marię.

W lipcu 1943 r. Juliusz Koszałka przekazany został do Polizei- 
prasidium  w Gdańsku, a następnie osadzony 19 lipca tegoż roku 
w  obozie S tutthof, gdzie otrzym ał num er 25 253. Ze S tu tthofu  
przewożono go jeszcze kilkakrotnie na przesłuchania do gdań­
skiego gestapo. O statni raz zabrany został do Gdańska w celu 
rozpoznania zwłok Józefa Dambka.

W dniu 1 czerwca 1944 r. znalazł się w  transporcie w ysłanym  
do obozu koncentracyjnego w M authausen. Pracow ał tam  w k a r­
nej kom panii w kam ieniołomach w Gusen oraz przy  budowie 
szosy. Był chory i niezwykle wyczerpany, kiedy obóz wyzwoliły 
wojska am erykańskie. Skierow any więc został do szpitala na 
terenie byłego oflagu M urnau VII A.
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Do kraju wrócił przez Czechosłowację w  listopadzie 1945 r. 
Osiedlił się w Rębienicy, gdzie otrzym ał poniemieckie gospodar­
stwo w ram ach odszkodowań. W 1949 r. zdał gospodarstwo i za­
mieszkał u córki w M irachowie. Żył w tedy niezw ykle skrom nie 
z niewielkiej em erytury . W trakcie rozpraw y przeciwko funkcjo­
nariuszowi gdańskiego gestapo założył do M inisterstw a Spra­
wiedliwości protest w związku z fałszyw ym i oskarżeniam i 
w ysuw anym i przez Kaszubowskiego przeciwko kierow nictw u 
TOW GP. Mimo że u jaw nił swoją konspiracyjną działalność już 
podczas przekraczania granicy, był trzykro tn ie  przesłuchiw any 
przez pracowników UB. Sytuacja m aterialna zmusiła go do pod­
jęcia pracy zarobkowej. Do 1958 r. pracow ał jako m agazynier 
w PGR M atarnia. Po przejściu na em ery turę  zamieszkał razem  
z siostrą i jej rodziną w Toruniu. Zm arł w 1969 r. i został pocho­
w any w Toruniu na cm entarzu m iejskim  p rzy  ul. Wybickiego.

C i e c h a n o w s k i  K. ,  R u ch  o p o ru  na P o m o rzu  G d a ń sk im  1939— 1945, 
W arszaw a 1972.

C i e c h a n o w s k i  K. ,  Z y c ie  i śm ie rć  b o h a te ra ,  G dań sk  1980. 
J a k u b i a k  E., Z a ry s  d z ia ła ln o śc i T a jn e j  O rg a n iza c ji  W o js k o w e j  „ G r y f  

P o m o rsk i’ , „ N a jn ow sze  D z ieje  P o lsk i, M a ter ia ły  i S tu d ia  z okrasu  
II w o jn y  św ia to w ej , t. 5, 1961.

A ndrzej Gąsiorowski

L IT E R A T U R A
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KOSZAŁKA Juliusz M arcin, ps. Jerem i; (1888— 1969), oficer policji, f\  
członek Rady Naczelnej TOW „G ryf Pom orski”. Ur. 29 X w Łyśniewie k. 
Kartuz. Był synem  Józefa, rolnika, i Łucji  z domu Miotk. Uczęszczał do 
gim. w Dusseldorfie. Naukę kontynuow ał później w Szkole Handlowej w 
Gdańsku. W czasie pierwszej wojny światow ej służył w arm ii niem ieckiej 
i walczył na froncie wschodnim. W 1919 został członkiem Organizacji 
Wojskowej Pomorza. Po odzyskaniu niepodległości był wykładowcą w 
Szkole Żandarm erii w Gniewie. Po jej likw idacji przeniesiono go do 
Ekspozytury Śledczej w Brodnicy. W latach 1921— 1923 pełnił funkcję 
komendanta nadgranicznego posterunku policji w  Polskim  Brzoziu., W ok­
resie 1923— 1926 pracow ał w Komendzie Powiatowej Policji w Brodnicy. 1 
W latach następnych do przejścia na em eryturę' w  1933, pracował w  G ru­
dziądzu, Swieciu i Opaleniu. Od 1935 prowadził gospodarstwo rolne w 
Tuchlinie. W  1940 Niemcy, wysiedlili go do Rębienicy. Działalność kon- , 
spiracyjną rozpoczął w 1940. Zapewne w 1941 został dokooptowany do Ra­
dy Naczelnej TOW „Gryf Pom orski”. Do tej organizacji należeli także je­
go syn i córki. Aresztowany wraz z całą rodziną w  1943 po przesłucha­
niach został zesłany najp ierw  do obozu koncentracyjnego w Stutthofie, a 
następnie do M authausen. Do kraju wrócił w 1945 i do 1949 prowadził 
gospodarstwo rolne w Rębienicy. Później do 1958 pracow ał jako magazy-

ć b i l ź L '  /6 / £ t ? W ^  57

<dhn ($si 61̂ 0n (AL/~ J  P / M n /  ( | 0f

nier PGR M atarnia. Pod koniec życia przeniósł się w raz z rodziną do To­
runia. Zm. 1969 w Toruniu. Spoczywa tamże, na cm entarzu przy ul. W y­
bickiego. •• ;

Z esłu żen i P o m o rza n ie ,  s. 120— 4.
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Alojzy Dambek
syn twórcy i dowódcy T.O.W. „Gryf Pomorski” 
83-300 Żukowo 
ul. Gdańska 2

Żukowo, 9.11.1999 r.

OŚWIADCZENIE

Juliusz Koszałka ps. „Jeremi” był współorganizatorem „Gryfa Pomorskiego” i 
członkiem jego Rady Naczelnej. Pełnił funkcją komendanta naczelnego. Był bliskim 
współpracownikiem mojego ojca, twórcy i dowódcy „Gryfa” por. Józefa Dambka, 
przyjacielem jeszcze sprzed wojny. Był aresztowany w Rębielicy 5.02.1943 r. przez gestapo, 
zdradzony przez Jana Biangę, który współpracował z gestapowcem Janem Kaszubowskim. 
Tak twierdził sam Juliusz Koszałka i ks. ppłk. Józef Wrycza na spotkaniach, które po wojnie 
odbyły się w Sztumie na ulicy Sienkiewicza 2. Ks. ppłk. Józef Wrycza, główny organizator 
spotkań, twierdził, że Aleksander Arendt był współpracownikiem Jana Kaszubowskiego i 
gestapo. Mówił o t y m . wielokrotnie. Takich spotkań było kilka. W tych zebraniach 
zorganizowanych przez Ks. ppłk. Józefa Wryczę uczestniczyli między innymi mój dziadek 
Jakub Reiter i jego synowie tj. Franek, Aleksander, Alojzy i Jan, który powrócił z Londynu z 
Armii Andersa (walczył pod Monte Cassino) oraz moja matka Anna Dambek. Były to 
spotkania WIN (Wolność i Niezawisłość) skierowane przeciw drugiemu okupantowi -  
sowietom. WIN powstał po zakończeniu wojny w 1945 r. Ksiądz Józef Wrycza w drugiej 
opozycji nosił pseudonim „Śmiały”. Grupa ta między innymi udzielała pomocy 
bohaterskiemu oddziałowi „Łupaszki”.

Juliusz Koszałka został osadzony w obozie Stutthof, a potem przeniesiony do obozu 
koncentracyjnego w Manthausen. Kiedy po wojnie powrócił schorowany i wycieńczony w 
ogólnym złym stanie zdrowia, już w sierpniu 1945 r. został aresztowany, przeprowadzono 
tam brutalne przeszukanie całego obejścia w Rębienicy. Przeszukiwania tego dokonało MO i 
UB z Kartuz* kiedy komendantem powiatowym był Aleksander Arendt. Będąc u matki 
siostry, Apoli Kaliszewskiej w Sierakowicach w tym czasie, sam widziałem na własne oczy 
okaleczonego w ranach po tym pobiciu podczas przesłuchań Juliusza Koszałkę 
wypuszczonego z aresztu wraz z Alojzym Kaliszewskim moim wujkiem. Alojzy Kaliszewski 
został przewieziony wozem konnym i wysadzony w Sierakowicach, natomiast Juliusz 
Koszałka pojechał tym wozem konnym do Rębienicy. Wiem też z opowiadania Juliusza 
Koszałki, że był on wielokrotnie prześladowany i aresztowany przez miejscowe władze MO i

Alojzy Dambek

. ** •. ** .»• t * . *•».
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Koszałka Juliusz M arcin ps. „Jagiełło”, „Jeremi”, „Jeż” (1888-1969), członek 
Rady Naczelnej Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” .

Urodzony 29 X 1888 r. w Łyśniewie k. Kartuz; syn rolnika Józefa i Łucji 
z d. Miotk. Po śmierci matki wychował go wuj w Dusseldorfie. Tu w gimna­
zjum zdał maturę. W 1909 r., po odbyciu służby wojskowej w armii niemiec­

kiej, wrócił do Sierakowic. Prowadził sklep 
i restaurację brata, kontynuując naukę w szkole 
handlowej w Gdańsku. W latach 1914-1918 
walczył w armii niemieckiej i był dwukrotnie 
rany. Po wojnie wrócił do Sierakowic. W stycz­
niu 1919 r. rekomendowany przez działacza 
niepodległościowego ks. Bernarda Łosińskiego 
został przyjęty do Polskiej Rady Ludowej 
w Sopocie i pełnił funkcję oficera łącznikowego 
z Poznaniem. Tego roku ożenił się i zamieszkał 
w Wejherowie. Jako przedstawiciel Polskiej 
Rady Ludowej, a potem Organizacji Wojskowej 
Pomorza uczestniczył w powstaniu wielkopol­
skim, zapobiegając grabieży gospodarczej Po­

morza w czasie ewakuacji niemieckiej. W Wejherowie, na czele grupy Polaków, 
uniemożliwił Niemcom wywiezienie zboża i urządzeń fabrycznych. Żołnierz 
wojny polsko-bolszewickiej, po jej zakończeniu wstąpił do Żandarmerii Krajo­
wej i był wykładowcą w ośrodku szkoleniowym w Gniewie, a po jego likwidacji 
został przeniesiony do Ekspozytury Śledczej w Brodnicy. W latach 1921-1933 
pracował na różnych stanowiskach w policji, wykładał w Szkole Policji Państwo­
wej w Grudziądzu. Przed odejściem na emeryturę w 1933 r. był kmdt. posterunku 
policji w Opaleniu pow. Tczew, gdzie doszło do zajścia granicznego, w wyniku 
którego miał zostać przeniesiony do Tarnopola. Wtedy zrezygnował ze służby, 
wrócił do Sierakowic. Latem 1935 r. wydzierżawił od brata Jana gospodarstwo 
rolne w Tucholinie. Był działaczem Polskiego Związku Zachodniego.

Od pierwszych dni okupacji szykanowany, jesienią 1940 r. został wysiedlo­
ny z rodziną do Rębienicy k. Kartuz, a jego wzorcowe gospodarstwo przejął 
Niemiec. Do TOW „Gryf Kaszubski” (organizacji powstałej w Stężycy wiosną 
1940 r.) wprowadził go Jan Szulc. Został zaprzysiężony 5 stycznia 1941 r. (?) 
Prawdopodobnie 7 VII 1941 r. uczestniczył w zebraniu założycielskim TOW 
„Gryf Pomorski” u Bolesława Żmudy-Trzebiatowskiego w Czarnej Dąbrowie. 
Od Józefa Dambka ps. „Jur” przyjął kierowanie wywiadem, kontrwywiadem 
i łącznością. U niego mieściła się przez dwa lata zakonspirowana kwatera Rady 
Naczelnej. Zastępca Bolesława Formeli (od 7 VII 1941 r. pierwszego Kmdt. 
Naczelnego TOW „Gryf Pomorski”), a po jego oficjalnej rezygnacji 13 III 1942 r. 
czasowo pełnił obowiązki Kmdt. Naczelnego. Podlegały mu sprawy wojskowe, 
przygotowania do przewidywanego powstania, organizowanie oddz. partyzanc­
kich i kierowanie nimi. Gdy w maju 1942 r. Kmdt. Naczelnym został Józef 
Gierszewski ps. „Ryś”, Koszałka pozostał kmdt. łączności w Komendzie Na­
czelnej. Jednocześnie z ramienia Rady Naczelnej odpowiadał za działalność 
wojskową „Gryfa”. Uczestniczył w rozmowach kierownictw lokalnych organi­
zacji konspiracyjnych nt. scalenia z „Gryfem” (z ks. Józefem Bartlem, Grzego­
rzem Wojewskim z „Polska Żyje”). Kontaktowała się z nim Helena Stawska ps.

J-tOU ■ le r y o ty . py& nfÓ B /ły  SO/YAjO*
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„Regina” zd . Milewska, żona Alojzego Stawskiego kierownika Wydziału Fi­
nansowego Głównego Wydziału Organizacyjnego „Gryfa”, łączniczka i kurier­
ka Alfonsa Jarockiego ps. „Juhas”, kmdt. Insp. AK Tczew. Została przydzielona 
przez J. Dambka „Juhasowi” do kontaktów podczas rozmów scaleniowych; 
aresztowana z mężem 24 X 1942 r. Na początku 1943 r., na prośbę „Rysia”, był 
mediatorem w sporze z J. Dambkiem. Aresztowany 22 II 1943 r. w Rębienicy 
pod zarzutem ukrywania Polaków (donos Niemca Gerarda Noftza), został prze­
wieziony na posterunek w Gowidlinie, potem do Kartuz, a następnie do aresztu 
gestapo w Gdyni na Kamiennej Górze. Po intensywnych przesłuchaniach został 
poddany dalszemu śledztwu w gdańskim gestapo. Dn. 19 VII 1943 r. przekazany 
przez Stapo Gdańsk do KL Stutthof (nr oboz. 24252). Dn. 1 VI 1944 r. wraz 
z 48 więźniami wywieziony do obozu koncentracyjnego w Mauthausen, gdzie 
pracował w karnej kompanii w kamieniołomach (w Gusen) i przy budowie szo­
sy. Po wyzwoleniu obozu, ciężko chorego, skierowano go do szpitala na terenie 
byłego oflagu Mumau VII A.

Do kraju wrócił jesienią 1945 r. i do 1949 r. prowadził gospodarstwo w Rę­
bienicy. Mimo że ujawnił konspiracyjną działalność już przy przekraczaniu 
granicy, był trzykrotnie przesłuchiwany przez UBP i szykanowany. Do 1958 r. 
pracował jako magazynier w PGR Matamia. Po przejściu na emeryturę za­
mieszkał w Toruniu. Zmarł w 1969 r. i spoczywa na cmentarzu przy ul. Wybic­
kiego w Toruniu.

AMSt., księga ewidencyjna, sygn.: I-II E -6 i teczka osobowa, sygn.: I—III—47843; 
APAK, T.: Koszałka J., Bartel J., Janecki M., Koszałka A., Koszałka E., Koszałka 
M., Lewandowski J., Lipiński F., Stawska H.; B i 1 s k i S., Słownik biograficzny re­
gionu brodnickiego, Brodnica-Toruń, 1991, s. 57; C i e c h a n o w s k i  K., Życie 
i śmierć bohatera, Gdańsk 1980, s. 19, 48-59, 65-74; t e n ż e ,  Ruch oporu..., 
s. 404; Zasł. Pomorzanie..., s. 121; t e n ż e ,  Geneza..., s. 12, 97-98; K o m o r o w ­
s k i  K., Leksykon..., s. 210; L u b e c k i L., Zarys działalności TOW „ G ryf Pomor­
ski", w: Pom. org. konsp. poza AK..., s. 47, 68; M ę c l e w s k i  A., Neugarten..., 
s. 314, 378; Piątkowski J., Ruch oporu na Pomorzu w latach 1939-1945, opr. B -11; 
S te y  e r  K., Zarys działalności TOW „G ryf Pomorski”, w: Pom. org. konsp. poza 
AK..., s. 85, 89; Sł. konsp. pom., cz. 1—4.

E lżb ie ta  Skerska
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K iedy to było, nie sposób  
już usta lić . Rankiem , gdy się 
rozeszli, P elag ia  zrobiła W a­
lerem u nielichą aw anturę. 
Jak ty m ożesz dzieci i m nie 
narażać!? P ieśn i po nocach  
śpiew ać? D ługo potem  nie by­
ło w  rodzinie zgody. To za­
pam iętali synow ie: Jan, W a­
cław , W iktor. M oże dlatego, 
że jako najstarsi syn ow ie  W a­
lerego F orm eli stan ęli na cza-

* tach od Podjaz i K arłow a, by 
i w  razie n iebezp ieczeństw a u- 
l ir z ed z ie . P rzyjechał w tedy  
ISronk z T uchlina i paru in -  
Inych, których n ie  znali. P a­
triotyczne pieśni po lsk ie  oma! 
chałupy nie rozsadziły . W ię­
cej W alery nikogo n ie  spra­
szał, sam  czasem  po nocy 
gdzieś pętał się, św item  zm ę­
czony dopiero w racał. Na tym  
się  nasz kontakt rodzinny z 
„G ryfem ” urywa...

A  przecież z P odjaz do T u­
ch lina raptem  4 k ilom etry. 
Od Tuchlina, dzisiaj to w  bok  
od now ego cm entarza, jeszcze  
kaw ałek  do R ęb ien icy , gdzie  
przez a w a T ^ f a t a ~K o s załk6 3 : 
była  głów na kw atera „Gry­
fa”. K oszałków  w y sied lono z 
T uchlina pierwszego~3tiTa £ru 
(TTTT3 rW T*7W tf M ieli ćlobre 
uospodarstwaT- ®' takich  w ła ś­

n ie N iem cy potrzebow ali dla 
sw oich: Z iem ię Juliusza K o­
szałki, który w krótce przy­
bierze pseudonim  „Jerem i '1 
zajął Otton Archut.

Stara, jeszcze z przedw o­
jennej cegły  m urow ana szko­
ła w  G ow idlin ie. znajduje się 
tuż koło kościoła, w  bok od 
głów nej szosy. Tg szkołę B ru­
non BiguSj' ongiś kom endant 
^ T ryh T  w  pow iecie  kartus­
kim . sam  organizow ał od 
podstaw , a potem  pracow ał w  
niej aż do em erytury. Bigus 
jest zięciem  ..Jerem iego”. J e ­
go żona — A gnieszka K oszai-  
ka-B igus to jedna Z~ trzech  

"(TSfek '"Juliusza, członka Rady 
N aczelnej TOW „G ryf P o­
m orski”, siostra _Marii i W an-_ 
dv. P racow ały w  IłaTreetśtrii 
głów nej, b y ły  łączniczkam i 
Rady N aczelnej.

P rzyjeżdżam y do G ow idlina  
po raz drugi. Poprzedn io  pań­
stw o B igusow ie  by li w  To­
runiu u W andy. Teraz W anda 
i M ieczysław  Janeccy  są w  
G ow id lin ie  u B igusów . Każda 
z tych osób w p isa ła  się do hi 
storii organizacji, W szystko  
jednak u K osza łków  zaczęło  
się od n ieżyjącego już „Je­
rem iego”...

— N ie w aha! się. od razu 
przystał do „G ryfa”. Jak do­
bry gospodarz daje przykład, 
to inn i na wsi idą jego ś la ­
dem.

— A pam iętasz  jak całe
T uchlino p a tr z y ły  czy ojcier  
podpisze trzecią grupę? Jak  
odm ów ił, to N iem com  było 
trudno nam ów ić choćby jea -  
nego... ____

Trwa odszukiw anie' wspom  
nień. N ie ła tw e po ty lu  latach  
kruszą się szczegóły, u c iek a­
ją daty. Przez lata nie w ra­
cano do tych spraw . Zapom ­
nienie w p isano w  ich życio­
rysy. Jak odruch, w brew  
św iatu  w artości, którym  były  
w ierne przez te lata najtru ­
dniejsze, w zbudzając zdum ie­
nie ludzką przew rotnością, 
pozostaw iając cierpki owoo 
nie zaw in ionego upokorzenia.

W tedy w  grudniu 1940 ro­
ku, gdy trzeba było z T u­
chlina przenosić się do Rę­
bienicy , czuły, że w okół nich 
zaczyna krzepnąć zalążek na­
dziei. U ojca w  chałup ie g oś­
cił często Józef Dam bek, za­
chodził Jan  G ierszew ski, któ  
ry w  C zarlinie zakładał jedną  
z grup „G ryfa K aszubskiego", 
a potem  także i Józef G ier­
szew sk i— „R yś”. T en sam , k tó ­
rego okoliczności śm ierci do 
dzisiaj nie zostały d e fin ity w ­
nie w yjaśn ione. Jednak w  
połow ie 1941 roku jego k on­
flik t z D am bkiem  nie był je ­
szcze tak  ostry . .

—  M ieliśm y w ted y  w  kan­
celarii m nóstw o pracy —  0 - 
pow iada A gn ieszka B igus. — 
Nasza m etoda polegała  prze­
de w szystk im  na zrzeszaniu

/ n a  przygarn ian iu  do organiza  
cji coraz to now ych  lu d z i Ko 
m endanci gm in ni - i p o w ia to ­
w i p rzysy ła li nam  w yk azy  
członków , trzeba było prow a  
dzić ew id en cje  członków , roz­
nosić m eldunki. W anda i ja 
jeźd ziłyśm y do Chojnic, Wej 
herow a, w sp ó łu czestn iczy ły ś­
m y w  przyłączen iu  się  ' obu 
tych grup do struktury „G ry­
fa . N aszym , m ów ię o  o rgan i­
zacji, g łów n ym  orężem  był 
sabotaż, zw łaszcza na teren ie  
portów. Na o tw artą  partyzanę  
ką w alk ę  by liśm y  za słabi 
P ilnow ano w ięc; by m łodzi 
K aszubi n ie szli do W ehrm ach  
tu, by nie przyjm ow ano trze  
ciej grupy.

— Jakim  szy frem  się posłu  
Kiwaliście? T ym  sam ym , o któ  
rym  w spom inał Jaetke? Czy 
kropka oznaczała literę  a?

— Tak, chyba tak. W ie pan, 
trudno to sob ie przypom nieć, 
ale „a” zgadza się  na pew no. 
Nie m am y już żadnych doku 
m entów  z tego okresu . J e ś­
li J a etk e  jest spod Pucka, to 
chodzi o ten  sam  szyfr. Brat 
m ęża — R udolf b y ł kom endan  
tem  „G ryfa” w  p ow iecie  m or­
skim...

■— A le Jaetke nic n ie  wspo  
m ina! o R udolfie  B igusie?

— Być m oże nie m iał z nim  
kontaktu . Rudek i B runon bv 
li bardzo ostrożni. M oże d la ­
tego n igdy nie w padli, m im o  
że uk ryw ali się  przez całą 0 - 
kupację. Po w ojn ie  na p o ste ­
runku żandarm erii B runon  
znalazł sw oje nazw isk o  na 
pierw szym  m iejscu lis ty  poszu  
kiw anych . Śc igan o  go bez­
sk uteczn ie  od w rześn ia  19?,9 
roku.

P ie r w sz a ‘ w padka nastąp iła  
w  lu tym  1943 roku. Sąsiad  
N iem iec doniósł, że u K osza ł­
ków  kręcą się obcy ludzie. 
Złapano w ów czas M ieczysław a  
Janeckiego. U ciek ł on z obo­
zu pracy w  S zczecin ie  i ukry  
w a ł się  u teściów . Zabrano go 
do K artuz, a potem  do G dyni 
na K am ienną Górę. R azem  z 
nim  gestapo  w y w io z ło  J u liu ­
sza K oszałkę. Jeszcze nie k o ­
jarzono R ęb ien icy  z siedzibą . 
„G ryfa”. D opiero podczas prze 
słuchań  pad ły  pytan ia...

Po raz drugi gestapo  przy­
jech ało  w  m aju tego sam ego  
roku. W ów czas w ied z ie li już 
w ięcej. P raw dopodobn ie  d la ­
tego, że m ieli już B iangę  
B ianga b y ł raz w  R ębienicy. 
Później D ąbrow ski odp row a­
dził go do lasu , w  bezp iecz­
niejsze  m iejsce. M usiał syp ­
nąć.

M ów i W anda K o sza łk a-Ja-  
necka: — N ie  m ożna nikogo  
w inić, by ł bity, m altretow any , 
m ógł n ie  w ytrzym ać. To ty l­
ko teraz  się  w y d a je, że po­
w in ien  być tw a rd y  jak skała.

Z anim  w szystk ich  w yłapali, 
A gnieszka zdążyła w epchnąć  
bibułki z ak tu a ln ym i zap iska­
mi w  p ryzm ę obornika. Na ge 
stap o  p rzesłu ch an ia  zaczęły  
się  od bicia...

— G estapow iec  Stencel, któ 
ry m ó w ił po polsku , p yta ł 
m nie o D am bka — „Jura". 
Czy znam , czy w idziałam ? Od 
pow iad ałam , te  nie. L ał m nie  
i znow u p yta ł: czy znam  te ­
go, co m ia ł z przodu srebrne  
zęby. W reszcie dał spokój i 
w y w ieź li m nie z A gn ieszką  do 
Stutthofu . O jciec też tam  naj­
p ierw  trafił, a le potem  w ożo­
no go jeszcze do G dańska, bo 
K aszubow sk i chcia ł, by rozpo 
znał zw.łoki Dam bka.

„Jerem i” już n igdy potem  
nie sp otkał Jana K aszubow - 
sk iego  — H ansa  K asnera. Zo­
sta ł co praw da zgłoszony ja ­
ko św ia d ek  w  procesie tego o -  
praw cy, a le z dziw nych , do 
końca dla rodziny K oszałków  
nie zrozum iałych  pow odów , u- 
znano, że jest n ieosiąga ln y .

K osza łk ow ie  w ojnę przeżyli. 
N iepraw dopodobne, a le  z ob o­
zów  w  S tu tth o fie  i M authau­
sen  w rócili w szy scy . „Jerem i” 
w racał z A n g lii tym  sam ym  
transportem  co C yrank iew icz  
U ja w n ił się  zaraz na granicy. 
W krótce w  R ębrenicy przepro  
w adzono rew izję. J u liu sz  K o­
szałka w rócił po dw óch tygod  
niach.

K azim ierz jego syn  został 
n au czycie lem  w  szkole w  Kar 
tuzach. Od pon iedziałku  do so 
boty uczył, a od soboty do 
pon iedziałku  nocow ał w  p iw ­
nicy m uzeum  kaszubsko-pom or  
skiego. P óźniej w y jech a ł z 
P olski. ___, ____;___________

B runon B igus od razu w zią ł 
się  do roboty. P o. ła w k i i ł r'- 
blice  do szkoły  jeździł pod 
Czsyną D ąbrów kę. Szybk o za 
łoży ł posterun ek  m ilic ji 1 przy­
gotow ał w yb ory  so łtysa . W 
chw ilach  w olnych  zam aw ian o  
u n iego  relacje  z m szy w  go  
w id łiń sk im  koście le . P rzy ta ­
czał ew a n g e lię  i fra g m en ty  li 
turgii. P otem  w stą p ił do p a r ­
tii i jego życie  potoczy ło  się  
spokojn iej.

Janeck i n ie  chciał przyjąć  
żadnego zlecen ia , w ięc  też 
ty lko  tęsk n ił do spokoju . Do­
piero jak w y p ro w a d ził się z 
żoną do T orunia, przestan o  
się  in teresow ać ich przeszłoś­
cią.

D zisiaj w  R ęb ien icy  n ie  m a 
już K oszałk ów , n ie  m a też ; 
bunkra, k tó ry  sta n o w ił k w a ­
terę g łów n ą  „G ryfa”. Ich gos­
podarstw o ostało  sie B ojanow - 
skim . Tak zadecyd ow ał „Jere 
m i”, bo B o jan ow scy  nie szczę | 
dzili pom ocy, gdy K oszałko- j 
w ie siedzie li w  obozach. Na ' 
tem at dziadka W alerego nic  
s ię  n ieste ty  n ie  d o w ied z ie liś­
m y. K osza łk ow ie  n ie przecho­
w ali żadnych sp isów . O statnie  
spalili, gdy na dwa tvgodnie  
zabrano ojca. Być m oże m ó ił  
by coś pow iedzieć  nauczyciel 
z Su lęczyn a — S tencel, k tó ­
ry prow adził sp isy , ale on już 
też n ie  żyje.

M A R E K  F O R M E L A  
M IR O S Ł A W  P IE P K A
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Biogramy i noty biograficzne

Z. Gach, Jeden z  Wiela, Gdynia 1991, passim; K. Komorowski, Konspiracja..., s. 87-88; J. Wel- 
trowski, Kossak-Główczewski L ątm ik (1905-1969), [w:] SBKP, cz. 5, s. 75-76.

Koszałka Juliusz (1888-1969), ps. „Jeremi”, „Jeż”, „Jagiełło”, członek Rady Na­
czelnej TOW „Gryf Kaszubski/Pomorski”, czasowo pełniący obowiązki komendan­
ta naczelnego, szef wywiadu i łączności w Komendzie Naczelnej „Gryfa”.

Urodzony 29.10.1888 r. w Łyśniewie k. Sierakowic, syn Józefa i Łucji z d. Miotk. Uczęsz­
czał do gimnazjum i zdał maturę w Dusseldorfie. W latach 1909-1910 odbył służbę woj­
skową w armii niemieckiej, następnie powrócił w rodzinne strony. Pracował u swojego 
brata, prowadząc sklep i restaurację. Podjął naukę w Szkole Handlowej w Gdańsku. W cza­
sie pierwszej wojny światowej zmobilizowany do armii niemieckiej. Walczył na froncie 
wschodnim, gdzie został ranny, następnie wysłany na front zachodni do Francji, ponownie 
ranny powrócił na Pomorze. W styczniu 1919 r. wstąpił do tworzącej się wówczas Polskiej 
Rady Ludowej w Sopocie. Pełnił funkcję oficera łącznikowego, utrzymując kontakty z Po­
znaniem. Był członkiem Organizacji Wojskowej Pomorza. Uczestniczył w 1920 r. w wojnie 
polsko-bolszewickiej. Wstąpił do Żandarmerii Krajowej i został wykładowcą w szkole żan­
darmerii w Gniewie, następnie przeniesiony do Ekspozytury Śledczej w Brodnicy. W latach 
1921-1923 był komendantem nadgranicznego posterunku w Polskim Brzoziu, następnie 
pracował w Komendzie Powiatowej Policji w Brodnicy (1923-1926), w Komendzie Policji 
Państwowej w Świeciu (1926-1931), kierując posterunkiem w Łążku. W okresie 1931-1933 
komendant posterunku policji w Opaleniu. W 1933 r. w wyniku zajścia granicznego miał zo­
stać przeniesiony na stanowisko komendanta powiatowego policji w iarnopolu, nie przyjął 
jednak tej propozycji, zrezygnował ze służby i przeszedł na emeryturę. Powrócił do Sierako­
wic i w 1935 r. wydzierżawił od swojego brata gospodarstwo rolne w Tuchlinie. Działalność 
konspiracyjną rozpoczął w 1940 r. Prawdopodobnie w 1941 r. przystąpił do TOW „Gryf 
Kaszubski”. Od lipca 1941 r. odpowiedzialny był za sprawy wojskowe w organizacji, jedno­
cześnie szef wywiadu i kontrwywiadu. Od maja do kwietnia 1942 r., w wyniku rezygnacji 
B. Formeli, czasowo pełnił obowiązki komendanta naczelnego. Organizował sieć łączności 
kierownictwa organizacji z terenowymi ogniwami „Gryfa” i oddziałami partyzanckimi. 
Aresztowany w lutym 1943 r. w Rębnicy. Przeszedł śledztwo w siedzibie gestapo na Ka­
miennej Górze w Gdyni, a następnie w Gdańsku. 19.07.1943 r. osadzony w obozie Stutthof, 
a następnie Mauthausen. W 1945 r. powrócił do kraju. Zmarł w Toruniu w 1969 r.

A. Gąsiorowski, Juliusz Marcin Koszałka  [w:] Zasłużeni Pomorzanie..., s. 120-124; K. Komorow­
ski, Konspiracja..., s. 88-90; E. Skerska, Koszałka Juliusz Marcin, [w:] SBKP, cz. 5, s. 77-79.
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A

Komisja MRN w składzie:! 
Szaffer, A_ężnicki i Chojnacki. | N r 40 N iedziela, 6 października 1957 r. ROK X III i

I

Las, noc i wnika z wrogiem
towarzyszyły mu codziennie /i
Wspomnienie o Józefie Dambku
twórcy „Gryfa Pomorskiego"

Juliusz Koszałka, były komendant w ojskow y „Gryfu 
Kaszubskiego", więzień Stutthofu 1 M athausen nadesłał 
nam swe wspom nienia o nauczycielu Józefie Dambku, za 
łożycielu i prezesie tajnej organizacji wojskowej „Gryf 
Pomorski‘V  . - — -

--------------  V>|

D A M B K A  poznałem  w  
1925 r. P racow ał w tedy  

jako nau czycie l w  Żarnow ­
cu koło Pucka. B y ł rodem  
ze w s i Zdroje, położonej w  
Borach T ucholskich . W la ­
tach 1926-28 w spóln ie  roz­
szyfrow aliśm y w ie lk ą  n ie ­
m iecką aferę szpiegow ską,

z pow iatam i, O kręg V  —  To  
ruń w raz z pow iatam i, O- 
kręg VI —  pow. grudziądzki, 
brodnicki i lubaw ski, Okręg  
V II — pow. sztum ski, kw i­
dzyński, m alborski, elb ląski, 
K om endantam i poszczegól­
nych  okręgów  zostają: m ec. 
W egner, inż. W ojew ski, ku­
piec Jaw orsk i, dr Chojnacki, 
księgow y P aw sk i, nauczy­
c ie l G ierszew ski i nauczy­
c ie l K law ikow sk i.

D am bek ustaw icznie  kom uni-
_ k u je  się z poszczególnym i ko-

k u ję  w lasach* M oja *żon*a~~ i  | m en d an tam i w ojskow ym i, od­
ro dżina głoszą, że zginąłem  w iedza ich b u n k ry , u k ry te  w 
w  działaniach  w ojennych . | lasach, naw ołu je  do rozum nej 
P rzyznaję , że było m i bardzo \ a^ c ji sabotażow ej^ do przygoto  
ciężko opuścić dom, żonę i si­

n ych  synów ojczyzny. By 
zmylić ślady, zmieniłem^ naz­
wisko na Adam Kil i zamiesz

dwoje dzieci.

I tak  rozpoczął nauczyciel 
Józef Dam bek, zw ący się

w ania  party zan tó w , zdoinych 
do czynu orężnego, lub  "om oc 
niczej służby w ojskow ej, a m a 
jących  ukonczonych 16 la t ży 
cia, do grom adzenia i zakupy­
w an ia  b roni, am un ic ji w szel­
kiego rodzaju  i innego sp rzętu  
w ojskow ego, o raz  środków  lecz

której droga prow adziła  do teraz „Jur*’, ,,L ech“, „K il“,
N iem iec  z G dańska i Porno- | „Falski"' now e, pełne tru -  
rza przez w ieś graniczną ! ęiów życie. Las, noc i w alka  nych,Ch zachęcT ^dó" sm o len ia  
Żarnow iec. z w rogiem  tow arzyszy ły  m u w ojskow ego i do gotowości bo

_  , , , odtarl c o d z ie n n ie  jow ej, k iedy  padnie rozkaz na
Po raz w tóry sp otkałem  • czelnego wodza w o jsk  Rzeczy-

się  z D am bkiem  w  czasie o -  P ierw szym i zw erbow any- pospolitej Polskiej do oswobo- 
i  „  • "U , dzenia Pom orza, przyłączeniekupacji, gdy był juz w  par m i przez D am bka członkam i do Polski G dańska, P ru s  wscho 

tyzantce. P o  złożeniu 5 stycz organizacji byli: by ły  w ó jt dnich i ziem n ad b a łty ck ich  ze 
n ia  1940 roku przysięgi na ze  S tażyck iej H uty  B r o n i-;Szczecinera 1 wyspą RugUi- 
w ierność „Tajnej O rganiza- sław  B ranka, w  1944 r. ro z-' Duży w ysiłek  w k łada  D a n ­

ków  i prac spoczyw ał na 
barkach „Lecha". W zna­
czn ej m ierze dzięk i jzgo  
pracy, organizacja rozros­
ła s ię  i  iiczyła  tysiące  
członków , a  ca ła  ziem ia  
pom orska pokryła si«f se* 
kam i bunkrów.

Boje, jak ie stoczy li par­
tyzanci na Pom orzu, odizo 
low anym  przez N iem ców  
od reszty kraju i uw ażane  
przez nich za' zupełn ie  już 
zniem czone w prow adzały  
N iem ców  w e w ściek łość . 
M usieli tu  w iązać ca łe  dy  
w izje  w ojska  i m asy żan­
darm erii, a tym  sam ym  o-

D okońszenie na str. 8

jc j l  W ojskow ej G ryf K aszub- strzelany jako zakładnik  w  ^ za?  i c m W W a c h S  «  
ski zostałem  przedstaw iony Szym barku pod K artuzam i rów no drogą m orską, ja k  i ra  

jw CzarLlnie partyzantow i i dw aj ch łop i z Czarlina J. diową. K o n tak tu je  się z a k . 
j„Jurow i“. Jakaż była m oja G ierszew ski, k tórego w  1944 ^ w fz y f^ o m im o ^ e lk ^ g o *  nil 
jradosc, gdy ujrzałem  stare- r. zam ordow ano w obozie bezpieczeństw a, jedzie osobiście 
; go znajom ego — nau czycie- i koncentracyjnym  w Stu tho- 'IO Torun.a i stamtąd przywozi 
jla Dam bka. Znów nasze dro f;e i K lem ens Bronk, obec- ^  M i o f i ^ f  a ^ d y n i ^ p ó
gi i cele  sta ły  się w spólne. 

Przez trzy lata życia  par­
nie z a m ie s z k a ły  w  Stężycy  części do trzeciego ap ara tu  na 
w  n o w  k a r tu s k im  daw._v.ego. Tw orzy okręgow a ivv pow. K a rtu . Kim. pow fatcw e oddziały in fo rm acy j

szym  jego tow arzyszem .
Przed w ojną D am bek zo­

stał przeniesiony z Ż arnow ­
ca do Kobyla. Tam  ożenił 
się i m iał dw óch m ałych sy -  
nićów. Z chw ilą  w kroczenia  
w ojsk  hitlerow skich  do P o l­
ski, m usiał uciek ać z K oby­
la i ukryw ać się, bow iem  
N iem cy pam iętali jego anty  
hitlerow ską działalność i ro 
zesła li za n im  listy gończe.

w ania 1943 r„ byłem  najbliż się  w  grurln u 1933 r. w  Czar pewnym “poiwięce-
lin :e U Chłopa J. G ierszew - niem  dla dobra ojczyzny i na 
sk iego i dała początek „T aj- ] rodu  polskiego.
noj O rganizacji W o jsk o w ej1 w  jednym--a Dai»-
G ryf Iiass^bski". P ierw szą 1?ek P»sze:
prarą tych ludzi było w er- I „P ew ne czynniki nazyw ają  
bow anie  członków  zakup j ^ną.
radioodbiornika, w y d a w a n ie . śm y organ izacją  czysto w oj-
biu letynu  radiow ego, budo- i Skową i nie za jm ujem y sią ża
w a schronów  rom apanie u -!  dną po lityką  p a rty jn ą , n a ­w a  -i now , pom aganie u | szy)n w rogiem  jes t bestia  lut
krywająCym Się Polakom , ! lerow ska, k tó rą  trzeb a  bić i
w zględ n ie  innym  ludziom : ubić> a każde państw o w ai-
ściganym  przez hordy h it le - l  jeSt

D am bek organ izu je  służbęrow skie, lokow anie  ich

-3i0
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Polskie dziecko w wolskiej sz ko le

Pamiątka trudnych lat
PRZEDE m ną lelśy k ilku-  

dziesięciostroinicW a, w y ­
tłuszczana broszurki. W y­
dana zo-stała z okaYji ju ­
bileuszu 1 0 -lecia , a dziś a b - ! 
chodizi 2 0 -lec ie  sw ego  istn ie - | 
nia. Na tytu łow ej s tr o f ie  u! 
góry hasło „P O L SK IE ! 
DZIECKO W POLSKIEJ 
SZKOLE". Poniżej tytl 
„Jednodniów ka w ydana \z

— PoM^nowliem pozostać na Bezpiecznych mnejscacjj, 
P o m o tz F  — opowiadał m l|
narabek — wojna nic sk e ii-: —W Styczniu 184(1 r. postano  
czyia się, mimo rządów h it- ;w ił D am bek now ozałożonei 
lerowskich w Polsce. Od pier
wszych dni okupacji pod ją-i ^adac ram y orga 
lem  w alkę n a  nowo. P ostano  nizacyjne. Na czele  „G ryfu  
w iłem  Utworzyć podziem ną K aszubskiego '1 stan ęła  Rada 
g n ą t za ŝ ob̂ j tyslące J£ S |w  ^ ła d  której w esz li założy  

______________________________ ; c ie le  organizacji i członko­
w ie, którzy dla jej rozw oju  
w yk azali najw ięcej p ośw ię­
cenia, w łoży li n a jw ięcej tru 
du.

P rezesem  R ady d osta ł  
Dam bek, jego  zastępcą Bro 
nisław  Brunka, propagandę  
objął Jan G ierszew ski, spra 
w y  finansow e K lem ens  
Brunk, a ja — w y w ia d  i 
spraw y w ojskow e.

W m iarę rozw oju o rganizacji

w ierna  w ierze \  m owie o j­
ców?

Czy w zaw ierusze dnia co­
dziennego nie zagubi „Z ło te­
go rogu“ ?

Czy na dźw ięk ,,P o lska" za 
drży je j serce tak im  sam ym  
ry tm em , jak im  drżą serca wie 
lom ilionow ej rzeszy Polaków , 
rozsianych po całym  św ię­
cie?"
To cytat z artykułu  w stęp  

nego jednodniów ki.
P ierw szym  nauczycielem

'zd row ia. Dr wojewsKi zostaje  
k ierow nikiem  w ydziału z d E O - 

fw ia. ■ Fomcnrze ̂ po irr5̂ T r“ śi^^Ie '-_j 
cią um ów ionych i bezpłatn ie  
p racu jących  lekarzy  i a p te k a ­
rzy, członków  „G ryfu" . Dzięki 
icli pom ocy organ izacja  zdobyi( 
w ała leki, bandaże i narzędzia 
chirurgiczne. N ieraz lekarze o- 
p a try w ali rannych , dokonując  | 
wpera^ji chi?-:: ..qznyr.ii, częaio 
w ystaw iali św iadectw a choro­
by osobom , k tó re  ty m  sam ym  
un iknęły  prac p rzym usow ych 
w Niem czech.

W IELK A m achina organi­
zacyjna w ym aga du­

żych w p ływ ów  pieniężnych. 
P ierw szą pom ocą finansow ą  
dla organizacja była  pożycz­
ka w  w ysokości 50.000 — m a  
rek  od Jana K oszałk i z S ie  
rakow ic. O rganizacja zbiera  
pow ażne dary i ofiary od lu

okazii dziesięciolecia i s t n ie j  pierw^fcej polsk iej szkoły  Ma 
nia Szkoły Pow szechnej im

pow iększał się i liczebny s k ia d ! dności, zdobyw a pieniądza

staw iał ^Racteie W  “ aCzkÓW . P 3 ’
trio tycznych  członków  „G ry- m ią tk o w y c h  Z O kazji SW ię- 
fu“; P o d .sk rz y d ła  „G ry fu" w łą ‘t a  3-go  M aja, Św ięta  Morza 
czył działające na  Pom orzu 'j *
m niejsze, sam oistne g rupy  par
tyzanck ie, ja k  g rupa  ks. płk. 
W ryczy, k tó rem u  nadano  ty tu ł

J. P iłsudskiego M acierzy  
Szk ilnej w  G dańsku 1927 —
1937"

Z aledw ie dw adzieścia lat 
temu uroczyście obchodzo­
no dziesięcio lecie  pierw szej 
polsk iej szkoły w W olnym  
M ieście...

W tedy, przed dw udziesto  
la ty  stw orzen ie i utrzym anie  
polskiej szkoły nie było / t u  
spraw ą prostą, w  wai?un- 
kacb W clnego M iasta u^ eho  
w anie polskiej m łodzieży nie  
było spraw ą łatw ą

r i e i W  S7Vo’ni>i .ii r r i ia ń s k n  hon°r°w eg o  prezesa Rady, gru  jCie.z} łszK o.nej w  L raans.K U jp., inż w ojew sltiego , m ec. We

i innych rocznic narodo­
wych. O rganizacja n ie  ucie­
ka się do stosow ania przy- 

, mec. „ e  ™u su - kradzieży lub rabun-
y ł W iktor Pozorskl. Gdy gnera, m jr. Boruckiego, nauczy ku, lecz przeciw nie, surow o  

iz^c^-nał pierw szą lek cję  — Sięją Szaiewskiego, kupca Jana zabrania podobnych m etod, 
araku na boisku G im - go. baill^cUrY nnr y 'n aw et w  stosunku do ludno

n a ^ u m  P olskiego, słów  je- 
gó słuchała zaledw ie gro- 
jhadKa 25 dzieci. B rakow ało  
'ws.zys\kiego. Ław ki, tablicę, 
szafę V— wypożyczono z 
G im nazjum . P om ocy nauko­
w ych n ia  było żadnych. Szko  
ta m iała w ów czas tylko 2  
klasy. A le \ już w  następnym  
roku przyttywa klasa trze­
cia. Dzieci Jest już 59. K ie ­
row nik iem  s^koiy zostaje Ra 
man T ruszczyński, który z 
kolei w 1929^ r, przekazuje  
tę funkcję K azim ierzow i Ma 
jork iew iczow i, pełn iącem u ją 
do kcńca dźjesięciolecia. 
D zitc ’ u czę-zcza \.d o  szkoły

„Młodzież nasza żyje na tu  
tejszym  te ren ie  w  szczegó l­
nych, odm iennych \yarunkach  
od tych , w  jak ich  /ro z w ija ją  
Się je j rów ieśnicy /w  Polsce.
B rak  tu  różnyah czynni
ków, k tó re  by ja ' um acnia ły , . . . . . .
w trad y c jach  ojedw. B rak je j COraz Więcej. Vv B^30 r . za
t jgo w szy stk ieg o / co w życiu 
n arodu  jes t tyra, czym jest 
słońce dla św ia ta  roślinnego. 
Ż yje ona poniekąd w atm osfe 
rzs c iep larn ianej, a z d ru ­
giej s tro n y  pjcacza ją  życie 
surow e, staw ii^ące  w obe- niej 
n iesłychane w ym acania.

Czy zdoła przeciw staw  ó  się 
skutecznie  grożącym  je j n ie­
bezpieczeństw om ?

Czy wytrwa na biJNiówce

czyna już naukę 1^5 dziew ­
czynek i c h ło p c ó y \ Szkoła 
ma tu ż  4 oddziały 

W roku 1931 po raz p ie r w ­
szy niezam ożni uczniow ie na 
k e  zr M acierzy Szkolnej wy  
je ż d ż s ją  na w akacje do P ol­
ski.

D okończenie na str . 8

go, J a n a  C iary, por. D argacza 
i w ielu jeszcze innych. N a w ią lś c i niemieckiiej. Trzeba tu 
zał k o n tak t z dw iem a o rgan i- dodać, Że ofiarność ludu po- 
zacjam i m łodzieżow ym i, działa i , . . . .
jącym i na teren ie  G dańska, m orsko - kaszubskiego na

ce le  partyzan?k!e  była bar­
dzo znaczna.

P ow ażny ciężar obow iązW 1941 roku D am bek posta 
naw ia zm ien ić  nazw ę or 

ganizacji na „G RYF P O ­
M ORSKI" pon iew aż zasięg  
organizacji szybko objął ca ­
łe  Pom orze. P racuje w  Czar 
lin ie  nad opracow aniem  sta ­
tutu , który zostaje za tw ier­
dzony dnia 6  m aja 1942 r. 
jako statu t „G ryfu Pom or­
sk iego’* i podpisany przez  
niego — jako prezesa — i 
dw óch zastępców .

Dla udoskonalen ia działał 
ności w ojskow ej organizacji 
postanaw ia podzielić P om o­
rze na okręgi. I tak  pow sta  
ją: okręg I — obejm ujący  
pow. kartuski, w ejherow sk i 
i pucki, Okręg II — G dynia, 
G dań-k, T czew , O kr „g III 
— pow. kościerski, staro­
gardzki, chojn ick i i św ieckV s 
O kręg IV  — B ydgoszcz w raz i

Oo
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w iedzy.

ROZMOW A urw ała  się. 
D ziew czyna sta ła  przy­

garbiona. W idziałem  pełną  
długość przedziałka b iegn ą­
cego środkiem  jasn ych  w ło ­
sów . K olega odjechał, aby  
p odstem plow ać delegację  
służbow ą... P o jego  od jeź- 
dzie p ow iedzia ła  z n ieocze­
kiw aną determ inacją.

[długo p a trzeć  w m or z 
N iech się uśm iechnie two, 

[św ię ta  tw a: 
Pod w iechą śn iadych  chm u 

[Pom orz
Jam  przecież jes t z te j  gi< 

[by  — gleba dała  kłosy.

A m oje dłonie puste :
[jam  w ędrow nik  bosy...

O dw róciła  s ię  tak bardzo, i 
że n ie  w id zia łem  już tw a ­
rzy. W nagłym  b łysk u  p a ­
m ięci s ta n ę ły  przede m nąl

A m ojej tro sk i n ieprzespaną 
[nocą.

Tyś jes t zw ątpieniem  m oim  
[— m ojej w iary  m ocą‘%

Wspomnienie o Józefie Dambku 5
•  D okończenie ze str. 7 

słabiać fron ty  zachodni i 
wschodni. N ie  czu li się  tu  
pew nym i, gdyż częste sa ­
botaże i potyczki zbrojne  
daw ały  znać, że Pom orz; 
broni się  i n ie  poddaje się  
biernie okupantow i. Chłop  
z robotnikiem  czy in te li­
gentem  prow adzili zacięty  
bój o pow rót Pom orza do 
Polski.

KI IEMCY sp odziew ali się,
* ^  że  ludność Pom orza m a  

sow o skorzysta  z przyw ileju

a trudnych lat
/■

str. 7 n iem ieck im  przadsiębior- 
i, siódm a | stw ie. D latego ■szkoła/ polska  
1 w  G dańsku w  tycfi latach

l .  m usiała  dziecko otaczać o- 
w  I pieką, tak uczyć j/e po lsk oś­
ci 1 ci, by n a w et rok, /naw et p a -  

j rę spędzonych w7 niej m ie-  
o- s>»cy pozosta ły / uczennicy  
l a czy uczniow i w /p a m ięc i na 
,l_ ca łe  życie.

o Broszurka  
;c- w ej okładce  

rudnych. W;
;a- a ‘-ach w ałkj 
io- G dańsku
są- dzisiejsi
zy, szego
to czni j

ro- W róbie-
jś 3 k reła:

v. kiego

pom aranczo- 
pam iątka lat

to by o tych  
o polskość w  

ięcej w iedzieli 
n io w ie  szkół n a-  

m iasta. D latego  w dzie  
y  p. M ałgorzacie  

:iej, ongi zaeitępcv 
K c 1 Rodzicie! 

e r ,.s z  zkoły Ma
atą cierzy Szkolnej w G dańsku  
"wi że  broszurkę tę przyniosła  
szyi do redakcji, I, X.

e in gedeutschow ania"  i tym  
sam ym  arm ia n iem iecka  
w zrośnie na s ile  liczebnej. 
T ym czasem  „G ryfow cy1’ prze  
ciw d zia la li te j akcjii i na 
tym  polu  n iem a łe  osiągn ęli 
sukcesy, gdyż b y ły  okolice  
na Pom orzu, gdz;e całe w s ie  
osta ły  s ię  polsk ie.

W roku 1943 G łów ny U* 
rząd B ezp ieczeństw a R zeszy  
zreorganizow ał gestapo w  
G dańsku, w zm acn iając sp e ­
cja ln y  w yd zia ł do w a lk i z 
ruchem  oporu na Pom orzu. 
F unk cji rozpracow ania ,,G ry  
fu*’ podjął s ię  renegat, kom i 
sarz G estapo Jan K aszubów  
ski, w ła d a ją cy  doskonale  za 
rów no język iem  n iem ieck im , 
jak  p olsk im  i  kaszubskim . 
N a skutek  zdrady jednego  z 
partyzantów , gestapow cy  
w p adli na ślad D am bka - 
„Lecha". W lu ty m  1944 r. 
D am bek przenosi się  z  P o ­
m orza północnego na połud­
nie. 4 m arca 1944 r. zatrzy­
m u je  s ię  w  Sikor z> n ie  w  pow . 
kościerskim , b y  odbyć n ara­
dę z kom end antem  w o jsk o ­
w y m  okręgu T czew . I tu  
w pada w  zasadzkę. M iano  
D am bka porw ać ży w cem  i 
dostarczyć do B erlina . W ieś 
otoczono p ierścien iem  S S -  
m anów . M im o to  udało  się  
D am bkow i przedrzeć przez 
kordony S S -m a n ó w  i uciec  
- r  w si w  stronę lasu . gdzie  

rtaak r'' ^onił go K aszu- 
ow ski • kilkom a strzałam i 

pozbaw ił życia.
1 Ciało łamordawanego

[D am bka p rzyw ieź li N iem cy  
do G dańska i z łoży li w  Ge- 

jstapo. W ielu  w ięźn iów  z» 
'S tu tth ofu  i M athausen  m u -  
'sia ło  go rozpoznaw ać. Za za 
Im ordow anie D am bka, K aszu  
bow sk i otrzym ał z rąk  
H im m lera odznaczenie i na 
grodę p ieniężną. D opiero na  
rozpraw ie sądow ej w  roku  
1954 przeciw ko K aszubow - 
sk iem u dow iedziano się , że  

■ z rozkazu H im m lera c>ało 
| „L ech a“ nie zostało spalone, 
lecz pochow ane w  G dańsku  
na cm entarzu  na Zaspie.

Ż YW A i serdeczna p o ­
m ięć o D am bku —■ 

„L eshu“ pozostan ie w śród  
nas, albow iem  dzięki o- 
fiarn em u  czynow i, k tóre­
m u na im ię  w a lk a  o Po­
m orze, nazw isk o  jego bę- 
dzie na zaw sze zw iązane  
z h istorią  Pom orza i pol­
sk iego W ybrzeża.

Sp łaćm y dziś dług, za ­
c iągn ięty  w ob ec p artyzan­
tów , którzy w y p ełn ili sw ój 
obow iązek i zasłu ży li się 
ojczyźnie. D zięk i n im  z ie ­
m ia pom orska n igdy ni*  
przestała  być polska, bo­
hatersko w a lc z ic  o sw ą  
polskość. O ddając w ięc  ną  
leżny hołd żołnierzom AK , 
AL, żyjącym dziś, ora* 
bezimiennym bohaterom 
!>o!eglym w  w a lce  z oku- 

<ntem, pam iętajm y także
i zasługach i czeijtm - p a ­

m ięć ludzi z ,.G ryfu '‘.
Ju liusz  KOSZAŁK A  

(Jerem i)
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